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CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
atronie wiersz milime­
trowy mk. 6GJ — na 111 
atronie mk. 403.— IV mk. 
300. Tekst i nadesłane m. 
600. — Drobne ogłosze­
nia od mk lCOdo 300 za 
wyraz. Najmniej 1500 
mk.Ogłoszenia po;amiej 
scowe o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
1 niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja uio 
odpowiada. ,
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

Adres dla listów I depesz * 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. { 
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

Z odnoszeniem m leaięczale
mk. 10.000.

W Zagłębia p oza Sosno­
wcem, Będzinem i Dąoro- 

wą mk. 11.0JO.

Z przesyłką pocztową
mk. 11.030 miesięczaio.
Zagranicą mk. 20.000.
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c o
Od poniedziałku 4 do niedzieli 10 czerwca włącznie 

N astro jow y d ra m a t w  6-ciu ak ta c h  p .t.

“ i i§ ' „Ofiara
(TRAGEDJA SKRZYPKA)o

W roli głównej słynny artysta z pamiętnego obrazu 
„Władczyni świata" M I R E N D O R F.

Dr.BBd. K. S E I E A R Z
lekarz chorób wenerycznych 

i skórnych (włosów). 
Badania mikroskopowe.

Przyjmuje od 10—12 i 4 —7 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł.
BĘDZIN. Czeladzka 14. parter.
,083 TELEFON 31._________

AMERYKAŃSKIE

K I S Z K I
so lone , n a jp rzed n ie jszeg o  
g a tu n k u , hu rtow o  i d e ta ­
liczn ie , po cenach  p rzy ­
stęp n y ch  p o leca  :: ::

i. im
Choroby: skórne, włosów, 

weneryczne, (niemoc płciowa). 
Analizy mikroskopowe. 

Leczenie lampą kwarcową.
Przyjmuje 9 — 12 i 6 —8. Panie 5 — 6
SBSBBItEC, ulica Moiirzpsto Hr. 38, II |.

1657

Potrzebny zaraz na sta łe
samodzielny majster

na prowincję do uruchomienia i 
prowadzenia fabryki drutów gład­

kich i cynkowanych. 2005-2

TaiDte {M o i salw-nrato
Wyczerpujące oferty pod lite­

rami „W.W." do T-wa Akc. Re- 
kla Polska", Warszawa, Jasna 10,

L
ni. Sączew ska 27. 2010

Dr. m ed.

Jtizef HALACZ
b. dyrektor szpitala wenerycznego. 
C horoby w en ery czn e  i skórne .
Przyjmuje codziennie od 3 — 7 godz. 
we wtorki i piątki od 9—11 i V*4—'7, 

w święta 10— 12.
BĘDZIN, Plac 3~go Maja Nr. 4.

Kobiece choroby. Akuszerja. 
Operac. lecz. £lektryczn. Masag.
1070 -  Ordyn. 10—3 i 4—7. 
KATOWICE, u l. 3-go M aja, 

(b. Grundmańika) Nr. 33. 
(PLAC WILHELMA). Tel. 1183.

Złość bezsilna.
M im o niezbitych d o w o ­

d ó w ,  że olbrzym ia w ięk ­
sz o ść  narodu gotow a jest 
poprzeć całą  siłą  zam ierze­
nia n ow ego  rządu, zdążają­
ce  do ostatecznej konsolida­
cji życia  państw ow ego  i sp o ­
łeczn ego  P olsk i, prasa lew i­
cow a  nie przestaje łam ać rąk 
nad rzekom ym i katastrofal­
nym i następstw am i, które c -  
czekują kraj nasz, dzięk i rzą-

Sosn ow iec , 5  czerw ca.

dom  znienaw idzonych przez 
nie sfer szczerze narodo­
w ych.

W ypisuje się  w ięc w ręcz  
kłam liw e artykuły, jakoby  
zagranica pow ażn ie była z a ­
niepokojona zm ianą rządów, 
a z pow odu wyjazdu na ur­
lop gen.: Sosnk ow sk iego  i 
Sikorskiego oraz dym isji p. 
P iłsud sk iego , w szczyn a  .s ię  
alarm, że  arm^a bez w od zów

pozostan ie  i t. d. i t. d., b y­
leby tylko za w szelką cenę  
w yw ołać  w  szerokich m a­
sach ludności zan iep okoje­
nie i ferm ent.

Aiarm y prasy lew icow ej, 
pieniącej s ię  z bezsilnej z ło ś­
ci, że skończyły  się  piękne  
dnie przem ożnych w pływ ów , 
a żyw otna dla niej spraw a  
stałych „subsydjów " rządo­
w ych, tak piękne rokująca 
nadzieje, p od czas ostatniego  
zjazdu prasy, spaliła na pa­
new ce stają s ię z  dnia na dzień  
bezm yśin iejsze i są  jeszcze  
jednym  dow odem  w ięcej, jak 
słabe jest w  tych sferach po­
czucie prawdziwej państw o­
w ośc i i obow iązku narodo­
w ego. T o , że tendencyjne  
w iadom ości o dym isji gen. 
Sikorskiego i S osn k ow sk ie­
go, zaprzeczone zresztą ofi­
cjalnie przez sfery m iarodaj­
ne, z całą skw ap liw ością  p o d ­
chw ytyw ane przez w rogą P o l­

i c e  prasę niem iecką i ży ­
dow ską, która, operując ty­
mi sam ym i, co  nasza lew i­
ca, argum entam i, głosi urbi 
et orbi, że R zeczpospolita  
w chodzi, wskutek dym isji 
rządu Sikorskiego, w  now y  
okres bezw ładu i anarchji, 
to panów  tych zupełnie nie 
obchodzi.

Na szczęśc ie , nasi sprzy­
m ierzeńcy zachodni zbyt d o ­
brze orjentują s ię  w  stosu n ­
kach polskich, by zw racać  
na te n iew czesn e wybryki 
w iększą  uw agę, a członko­
w ie obecnego  rządu znani 
są  im z  czasów  wojny św ia ­
tow ej, jako wierni idei łą cz ­
n ośc i z w ielkim i dem okra­
cjam i zachodu, czego , n ie­
stety, o  dotychczasow ych  
włodarzach Polsk i nie m oż­
na było pow iedzieć.

B ezsprzecznie fakt, że cz ło ­
w iek, piastujący najw yższą  
god n ość  w ojskow ą ustępuje  
z armji ze w zględów  poli­
tycznych, jest bardzo sm ut­
nym objawem  dla naszego  
życia państw ow ego, m iejm y  
jednak nadzieję, że wraz z 
nijn ustąpi z armji polskiej 
na zaw sze  poliiykom aja, ten 
najszkodliw szy w róg sp o i­
stośc i i tężyzny w ojskow ej.

Przebudzonego sum ienia  
narodow ego me stłum ią, ani 
nie w ypaczą  niegodne in­

trygi naszej lew icy, której 
rejtanow ska poza  w  kraju, 
nie przeszkadza zupełn ie na 
m iędzynarodow ych kongre­
sach  socja listyczn ych  g ło so ­
w ać za rezolucją, potęp ia­
jącą w ystąp ien ie  E u r o p y  
przeciw  bolszew ickim  katom , 
„jako ' zam achy reakcji na 
rew olucję rosyjską".

Cała praw dziw ie d em o­
kratyczna, a nie tylko d e­
m agogiczna, P olska podała  
so b ie  d łonie do w spólnej 
pracy dla dobra państw a i 
narodu i w pracy tej z b o ż ­
nej nikt i nic jej przeszko­
dzić nie zdoła.

W Łodzi.
Punktualnie o godz. 1720 za­

jechał na dworzec kolejowy w 
Łodzi pociąg p. prezydenta tue- 
czypospolHej. P. prezydenta Woj­
ciechowskiego powitali: wojewo­
da łódzki, inżynier Rembowski 
wraz z • dowódcą d. o. k. gen. 
Majewskim, oraz przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych, 
prasy miejscowej, honorowe plu­
tony harcerstwa, sokoła i Strzelca.

Prezydent Rzeczypospolitej po­
święcił dość dużo czasu na zwie­
dzenie szkoły powszechnej, inte­
resując się bardzo żywo wszy­
stkimi lcwestjami, związanymi z 
zadaniami szkoły. P. prezydent 
dłuższą chwilę spędził na rozmo­
wie ze starszym harcerzem szko­
ły, poczym wysłuchał przemówie­
nia przedstawiciela nauczycielstwa 
szkół powszechnych w Łodzi, na 
które odpowiedział krótko, pod­
kreślając, że szkoła powszechna 
jest podwaliną demokracji, demo­
kracja zaś jest i musi być pod­
waliną ustroju Polski.

Bardzo silnym i wzruszającym 
epizodem była chwila, w której 
przy wejściu na teren fabryczny 
zakładów Scheiblera, po gorącym 
przemówieniu delegata robotni­
ków podczas wręczania Chleba i 
soli, p. prezydent odruchowo i ser­
decznie ucałował mówcę, wywo­
łując nieopisany i szczery zapał 
wśród obecnych. Liczne rzesze 
robotników w czasie zwiedzania 
fabryki witały p. prezydenta nie 
milknącymi okrzykami.

W Kalisza.
Na peronie zgromadzili się

przeds awiciele miejscowych władz 
cywilnych i wojskowych z inspek­
torem armji gen. Skierskim i do­
wódcą okręgu poznańskiego gen. 
Raszewskim na czele oraz orga­
nizacji społecznych.

Po nabożeństwie odbyło się w 
gmachu starostwa przedstawienie 
wójtów gmin, sołtysów, pisarzy 
gminnych i członków samorządu 
gminnego, a następnie przedsta­
wicieli władz państwa.

Po zwiedzeniu parku p. prezy- 
zydent udał się do gmachu sądu

okręgowego, gdzie odbyło się 
specjalne posiedzenie rady miej­
skiej, na którym prezes rady ks.
pastor Wende po odpowiedniej 
przemowie wręczył p. prezyatu­
towi dyplom na członka honoro­
wego m. Kalisza. P. prezydent 
wzruszonym głosem podziękował 
za to wyróżnienie, zaznaczając, 
że z Kaliszem, gdzie się urodził 
i spędził lata dzieciństwa, wiążą 
go ^niezapomniane nigdy węzły 
wspomnień rodzinnych i patrio­
tycznych, z których czerpał w la- i 
tach męskich sitę i moc wytrwa­
nia. Przemówienie to wywołało 
gorący oddźwięk w sercach słu­
chaczy, z których wielu miało łzy 
w oczach.

Przy zwiedzaniu gmachu gim­
nazjalnego, gdzie p. prezydent 
pobieraj nauki i uzyskał maturę, 
p. prezydent wygłosił serdeczne 
przemówienie do zebranej szkol­
nej młodzieży. Młodzież wyprzę- 
gła konie i wśród nieopisanego 
entuzjazmu zaciągnęła powóz z 
dostojnym gościem do gmachu 
izby rzemieślniczej, gdzie odbyio 
się śniadanie, podczas którego po 
kilku przemówieniach p. prezy­
dent zabrał głos, podkreś a,ąc 
m. in , że tylko siła moralna i du­
chowa stanowi wartość niezni­
szczalną, wobec której musi wkoń- 
cu ustąpić brutalna siła material­
na. Naród polski tę wartość du­
chową posiada 1 dlatego może 
śmiało spoglądać w przyszłość.

Po bankiecie p. prezydent udał 
się na dworzec, skąd odjechał do 
Poznania.

W Ostrowln.
Na spotkanie p. prezydenta na 

granicę województwa poznańskie­
go wyjechali: wojewoda Bniński, 
delegat jego em nencji ks. kar­
dynała Daloora, ks. prałat Adam­
ski i inni. Na dworcu w Ostro-' 
wiu zebrały się delegacje miej­
skich stowarzyszeń, przedstawicie-  ̂
le władz, starosta ostrowski, dzie­
ci wszystkich szkół miejskich. Po 
przejściu przed frontem kompanji 
honorowej 60 pułku piechoty, 
przedstawieniu delegacji i powi­
taniu przez dzieci, prezydent po 
półgodzinnym postoją wyruszył
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w  stronę P oznafia . Po drodze 
na dworcach na których się za­
trzymywał pociąg, zebrane dzie­
ci szkolne zarzucały w agon p. 
prezydenta kwiatami.

W Poznaniu.
P o przejściu p. prezydenta 

przed frontem kom panji honoro­
wej, prezydent m iasta, Ratajski, 
w  krótkim  przem ów ieniu podzię­
kow ał p. prezydentow i R zeczypo­
spolitej za zaszczyt, jaki zrobił 
grodow i M ieszków  i C hrobrych.

W śród szpalerów  w ojska i dzie­
ci szkolnych karocą, zaprzężoną 
w  6 koni w ojskow ych, pow ożo­
nych przez oficerów baterji arty- 
lerji konnej w  otoczeniu szw a­
dronu honorow ego 16 pułku uła­
nów  w ielkopolskich, udał się p re ­
zydent bogato udekorow anym i uli­
cam i naszego m iasta do katedry, 
gdzie ks. kardynał D albor zain to­
now ał „T e D eum ".

N astępnie p. prezydent udał 
się do zamku, gdzie przygotow a­
ne były apartam enty  d la  niego i 
o rszaku . P rzed  zam kiem  w znie­
siono bogato  udekorow aną barw a­
mi polskim i i zielenią bram ę try­
umfalną.

N a obiedzie, wydanym  na cześć 
p. p rezydenta Rzeczypospolitej w  
Bazarze, przez starostw o krajowe, 
izbę rolniczą i izbę przem .-han- 
d low ą, m arszałek sejm iku w oje­
w ódzkiego, p. Adolf Poniński, 
w ygłosił dłuższe przem ówienie.

Wieści waźBe.
(Z wczorajszych pism I depesz.)

>—  D elegacja francuska przy­
była  do M oskwy dla prow adze­
n ia rokow ań handlow ych z Rosją.

—  Prezydent Harding ma za­
m iar zw ołać konferencję między­
narodow ą w  spraw ie ogranicze­
n ia  zbrojeń.

—  W brew  pogłoskom  ze stro­
ny urzędow ej stw ierdzają że 
generał Sikorski nie w ystępuje z 
w ojska.

—  W  D reźnie zaw arty został 
układ handlow y m iędzy Litwą i 
Niemcami, oparty na zasadzie 
najw iększego uprzyw ilejow ania.

—  G enerał Petrenko, b. czło­
nek  arm ji gen. W rangla rozstrze­
lany został przez bolszew ików  
w  M oskwie.

—  W e W łoszech zm obilizowa­
ne zostały trzy korpusy milicji 
faszystow skiej, w  zw iązku z w y­
padkam i w  Neapolu.

—  W ładze niem ieckie skonfi­
skow ały  w  N adrenji dw a sam o­
loty francuskie, które tam  przy­
padkow o w ylądow ały.

— O kupacyjne w ładze francu­
skie nałożyły n a  m iasto D uisburg 
100 miljonów m arek kontrybucji,

—  Śledztwo prow adzone w 
spraw ie klęski hiszpańskiej w 
M arokko, grozi wykryciem szcze­
gółów  kom prom itujących króla

—  D yplom acja W atykanu roz­
wija żyw ą działalność, m ającą 
na  celu zabezpieczenie praw  sto ­
licy apostolskiej w  Azji m niejszej.

—  D onoszą z Konstantynopola, 
że 200 greków  w dzielnicy G a- 
lata napadło  na patrjarchę kon­
stantynopolitańskiego w jego ap a r­
tam entach, przyczym napastnicy 
obrzucając patrjarchę obelżywymi 
w yrazam i i m altretując go, starali 
się wym usić na nim obietnicę 
abdykacji, Policja turecka oraz 
oddział w ojsk francuskich zdoła­
ły rozprószyć tłum.

—  Onegdaj stał się Bytom wi­
dow nią ostrych rozruchów  i de­
m onstracji bezrobotnych Padły  
strzały ze strony tłum u przeciw  
policji. Policja usiłow ała na razie 
rozprószyć dem onstrantów  za po­
m ocą hydrantów , gdy to jednak 
niepom ogło, dała salw ę karab ino­
wą. Dwie osoby zostały  zabite, 
a cztery ranne. Również pięciu 
urzędników  policyjnych zostało 
zranionych.

—  Z Katowic donoszą: Mię­
dzym inisterialna kom isja, w ysłana 
na G. Śląsk, w ykryła tam olbrzy­
mie nadużycia, których dopusz­
czały się organa urzędow e przy 
m anipulacjach wywozowych, a 
szczególnie przy wyw ozie świń. 
Szczegóły nie nadają  się jeszcze 
do ogłoszenia. Szkody skarbu 
państw a idą w  miljardy. Świnie 
te 'wywożono do Czech i d o , 
Niemiec, zam iast je  przeznaczać 
na aprow izację Śląska.

—  Francuzi w Ruhr rozpo­
częli trzebić lasy w  okolicy przy­
ległej do linji kolejowej w  celu 
zapobieżenia zam achom  i ułatw ie­
n ia  kontroli grup kolejowych.

•

Antypolska mowa Radka.
Berlin, 4 czerwca.

Znany w róg Polski R adek—  
Sobelsohn w ygłosił coś w  rodza­
ju expose politycznego w rozm o­
w ie z berlińskim  korespondentem  
„M atina", Zapytany o stosunki 
angielsko - rosyjskie, R adek o- 
św iadczył:

„N iezależnie od innych przy­
czyn, które zaw sze czyniły z ru- 
sofobji system, istnieje w angiel­
skim urzędzie sp raw  zagranicz­
nych klika, sk ładająca się w 
w iększości z katolików, która za­
inaugurow ała niedaw no zbliżenie 
angielsko-polskie. Anglja s tara  
się uczynić z tego kraju m aszynę 
w ojenną przeciw  Rosji. Środki 
posiadane przez Anglję pozw olą

jej w razie potrzeby w śpierać 
ąrm ję polską i odw rócić nas od 
W schodu, dając nam  zatrudnienie 
na  naszej granicy zachodniej. Nie 
sądzę, ażeby ten p lan  był ko­
rzystny dla Francji. W  chwili 
bowiem, kiedy my zmieciemy 
Polskę i przem aszerujem y przez 
Niemcy, które nie staw ią nam  
żadnego oporu, znajdziem y się 
w  sąsiedztw ie armji francuskiej, 
co spow oduje tarcie raczej nie­
przyjem ne".

Na uw agę korespondenta „M a- 
tin a“, iż Po lska jest jaknajbar- 
dziej pokojow o usposobiona, Ra­
dek odpow iedział:

„I my także. Nie pragniem y 
niczego, jak tylko żyć w  spokoju 
z naszym i sąsiadam i. Mimo trak ­
tatu ryskiego będziem y mieli 
jeszcze pow ażne trudności z W ar­
szaw ą. M usimy w  szczególności 
uregulow ać statu t religijny dla 
dw óch m iljonów  katolików  pol­
skich; żyjących na naszym  tery- 
torjum . Zrobimy to w  zgodzie z 
W atykanem . Jest to problem  de­
likatny, ale dający się rozwiązać, 
lecz m oże on sprow okow ać kon­
flikt zbrojny"...

W idocznie katolicyzm jest rów­
nież znienawidzony przez anty- 
chrześćjańską bolszewję, jak  i 
Polska, skoro Radek dopatruje 
się na tym tle wyznaniowym  
możliwości konfliktu zbrojnego 
pom iędzy Polską a Rosją.

Koncert „Lutni".
„Lutnia" sosnow iecka od dłuż­

szego już czasu nie urządzała 
koncertów  publicznych na w ię­
kszą skalę, jeśli nie brać pod 
uw agę „w ieczornic", „podw ie­
czorków " i t. p. nam iastek kon­
certowych, odbyw ających się we 
własnym gronie i lokalu.

Nic też dziwnego, że koncert, 
sobotni obudził w iększe zaintere­
sow anie w  całym mieście. Za­
rząd jednakże „Lutni" zapom niał 
w idocznie, że Sosnow iec to nie 
Ryczywół i naszpikow ał program  
num eram i, które dobre są na t r a ­
dycyjnych im ieninach cioci, ale w 
żadnym  razie nie nadają  się do 
popisów  publicznych, na które 
w stęp  trzeba opłacać dość słono.

Dziwi nas niezm iernie ta nie­
rozw aga zarządu „Lutni" tym - 
bardziej, że m ając do rozporzą­
dzenia  chór m ęski i m ieszany 
oraz taką śpiew aczkę, jak p. Z. 
M azanow ska, m ożna było już 
w ypełnić cały wieczór, a nie się­
gać po wykonaw ców , którzy prócz 
bardzo dobrej woli, dużej trem y 
i naw et w cale dobrych głosów  
nie m ają żadnego w yszkolenia, 
ani innyeh zalet, w ym aganych 
od śpiew aka czy deklam atora sce­
nicznego. Tych gorzkich uw ag

kilka w ybaczy nam  zapew ne „Lu­
tnia", jako że w ypow iedzieliśm y 
je dla dob ra  instytucji.

C hóry „Lutni" pod dzielnym  
kierow nictw em  dyr. Pow iadow - 
skiego śpiew ały bez zarzutu. Nie 
słyszeliśm y ani jednej nutki fał­
szywej, a  ześpiew anie się zespo ­
łu św iadczy o rzetelnej pracy za­
rów no śpiew aków  jak  i dyrekto­
ra Śpiew ano rzeczy przew ażnie 
nie nowe, ale w ykonano je z p ra­
wdziw ym  artyzmem.

Co do solistki p. Z. M azanow - 
skiej to m usimy wyznać, że sp ra­
w iła nam  ona praw dziw ą nie­
spodziankę. Jej głos m ezzo-so- 
pranow y z odcieniem  altowym, 
m łody i świeży, aczkolw iek nie 
posiada jeszcze siły, której na­
bierze niechybnie z czasem , sp ra ­
w ił na słuchaczach bardzo miłe 
w rażenie. P . M azanow ska, jak 
nam  mówiono, w ystąpiła na estra­
dzie w Sosnow cu jako debiutan- 
tka. Nie będziem y się baw ić we 
w różby i zapew niać o św ietnej 
karjerze nie dla tego, byśmy nie 
wierzyli w  jej sukcesy, ale w prost 
d la  tego, że wolimy śpiew aczce 
podziękow ać serdecznie za jej 
śpiew  i w yrazić żal, że go było 
za mało.

Z kraju.
Z ja z d  m ło d z ie ż y . W  naj- 

bfiższym czasie w  Łodzi odbę­
dzie się m iędzyzw iązkow y zjazd 
m łodzieży polskiej w  celu narad 
nad  opracow aniem  w spólnej ap o ­
litycznej platform y pracy odro­
dzeniowej dla młodzieży pol­
skiej.

W  zjeździć tym w ezm ą udział 
delegacje: zw iązku harcerstw a
polskiego, sokoła, stow arzyszenia 
m łodzieży polskiej, związku mło­
dzieży wiejskiej, „Strzelca" i in­
nych.

W ie ś  w  o g n iu .  W e wsi
Krzymów, pow iatu konińskiego, 
w ybuchł o godz. 10- ej wiecz. w 
zabudow aniach Leona Koprow­
skiego pożar, który szybko prze­
rzucił się na sąsiednie zabudo­
wania.

P o  upływie godziny cała w ieś 
przedstaw iała morze ognia, w o­
bec którego wszelki ratunek oka­
zał się bezowocny. Zaalarm o­
w ano natychm iast m iejscow ą 
straż ochotniczą, oraz policję, 
która nie m ogąc ratow ać budyn­
ków, zajęła się jedynie ra tun ­
kiem żyw ego Inwentarza.

Skutkiem  pożaru spłonęła p ra­
wie cała wieś. Straty są  olbrzy­
mie 1 w ynoszą kilkadziesiąt m i­
ljonów marek.

Pom im o energicznego docho­
dzenia nie zdołano dotychczas 
ustalić przyczyny pożaru.

Z b r o d n ia  k łu s o w n ik a .  W
okolicy osady leśnej Janów, gm. 
Kruszyna w ystrzałem  z fuzji zo­
stał zabity 17-letni S tanisław  Bul, 
syn gajow ego. N arazie zabó j­
stwo było zagadkow e i w skutek 
tego krążyły różne wieści i d o ­
mysły. Aliści czujne oko policji 
w padło na  trop całej zbrodni, 
dzięki czemu w inow ajca siedzi 
już za kratą. Spraw a p rzed sta ­
w ia się następująco: niejaki An­
toni Kolasiński, zaw ołany „kłu­
sow nik" zabił w lesie kruszyń- 
skim sarnę, pdczym  nad  ranem  
przyjechał wozem  ze swym  słu­
żącym  po takow ą i kiedy zastrze­
lony łup włożyli na wóz, spo­
strzegł ich syn gajow ego S t  Bul, 
który zaciekaw iony ranną w izytą 
gości z wozem  w lesie skiero­
w ał sw e kroki do nich, w ów czas 
w idząc to Kolasiński podciął ko­
nie, dzięki czem u służący z wo­
zem zbiegł, sam  zaś przyczaił 
się za drzewem  i kiedy Bul zbli­
żył się na odległość kilkunastu 
kroków, Kolasiński wym ierzyw ­
szy lufę prosto w  głow ę wypalił 
z fuzji, raniąc go śmiertelnie. 
M orderca na w idok sw ego ha­
niebnego czynu um knął z lasu, 
dążąc do sw ego dom ostw a.

O negdaj policja aresztow ała 
spraw cę niecnego m orderstw a.

B a n d y ty z m  n a  k re s a c h .  W  
odległości wiorsty od gajówki 
Leszno, w okręgu poleckim  ban­
da  M uchy-M ichalskiego, złożona 
z kilkunastu bandytów, schw ytała 
i rozbroiła dw óch policjantów  z 
post. policyjn. w  Czuczewiczach, 
których zakuto w  kajdany i trzy­
m ano w ciągu całego dnia, a 
w ieczorem  banda w raz z przy- 
irzym anym i policjantam i w yru­
szyła do Czuczewicz.

W  Czuczewiczach bandyci zno­
w u w targnęli na posterunek poli­
cyjny i zrabow ali broń i amunicję.

W gminie zrabow ano kasę, ak­
ta poufne 1 w ojskow e. W  kan­
torze leśnym pieniędzy nie było, 
w obec czego bandyci zdem olo­
wali częściow o biuro i o b rabo ­
wali urzędników  i klijentów, za­
bierają im gotówkę, biżuterję itp. 
cenne przedmioty.

N astępnie bezczelni bandyci 
przenieśli się do urzędu poczto­
wego, gdzie zrabow ali kasę, 
znaczki, pocztowe, stem ple i t  p. 
Z  kolei zbóje rozbili sk lep  w ód- 
czany, skąd  zrabow ali w szystką 
w ódkę 1 spirytus, poczym  rozbili 
jeszcze trzy sklepy spożyw czo- 
łękciow e.

W  końcu rozbójnicy pow róć li 
na  posterunek policyjny, dokąd 
uprzednio przyprow adzili wójta, 
sekretarza i pom ocnika sekreta­
rza. T am  dopiero herszt bandy 
M ucha-M ichalski spraw dził go- 
gów kę zrabow aną w  gminie, po­
czym rozpoczął się rachunek na 
posterunku. Z rabow ano ak ta  o-

-t-

ó w  duży chłop zaprow adził 
ranie do remizy. Koń w ydał mi 
się być silnym, chociaż jak  gdy­
by znużonym  długą, n iedaw ną 
podróżą, o czem mi i pow iedział 
ów  człowiek. Pow óz był w d o b ­
rym stanie. Podałem  mu cenę... 
Zaczął się nieco targow ać, lecz 
w  końcu ugodził s ię  ze mną.

—  ł dostarczył panu konia z 
pow ozem ?

—  N azajutrz rano tu go przy­
prow adził.

—  W iesz pan nazwisko tego 
człow ieka?

—  Pow iedział mi je... lecz za­
pom niałem .

—  A nie pozostaw ił pokw ito­
w ania z pieniędzy, jakie mu pan 
w ypłaciłeś?

—  Nie. Interes ten był robio­
ny na d o b r  ą w iarę i w obec

św iadków . Otóż panie Flogny 
ja  m am  to stałe przekonanie, że 
ów pow óz w raz z koniem  n ab a ­
wiły strachu ich w łaściciela, i że 
jeżeli mi je odstąpił za połow ę 
w artości, to d latego tylko, ażeby 
się ich pozbyć.

—  Podaj mi pan ścisłą datę 
kupna  konia i powozu.

Loriot otw orzył sw ą rejestrow ą 
księgę.

Kupił go nazajutrz po dniu, w  
którym nastąpiło  p o r w a n i e  
E dm uęda B eraud z Indyjskiego 
hotelu.

—  Ależ to .ja sn o  rzuca się w  
oczy! —  zaw ołał agent. —  Sprze­
dano  ci go nazajutrz po spełnie­
niu zbrodni.

—■. 1 ja  tak sądzę.
—  Sprzedający czy był fran­

cuzem ?
—  ZdaWcfł się nim być. Mó­

wił zupełnie czysto po francusku.
—  T en  koń i pow óz znajdują  

się ' d eb fć"to ' stajfit?
—  Tak.* dziś w łaśnie jest 

ich dzień wypoczynku.
—- Kaź je zaprządz i zaw ieść

mnie do kupca win, który wy­
najm ow ał stajnie i rem izę o w e­
mu nieznajom em u.

—  N atychm iast..— rzekł L orio t 
XXXI.

P o  upływie kilku m inut F log­
ny wsiad? do fiakra, Loriot na 
kozfof 1 zaciął konia. W krótce 
przybyli na ulicę de M ontreuil.

W  czasie drogi agent rozmy­
ślał nad tem wszystkiem , co po­
słyszał o d  w łaściciela fiakra nr. 
13, a ogólny rezultat jasno mu 
w skazyw ał, iż trafił na dobre 
ślady.

Nieszczęściem, na  ulicy M on­
treuil zaw ód go oczekiwał.

W łaściciel handlu win, w ynaj­
m ując stajnie i remizę owemu 
nieznajom em u, będąc z góry za 
ten czas zapłaconym , nie zapytał 
się o nazw isko w ynajm ującego, 
który zresztą m ógł podać i fał­
szywe. jeżeli rzeczywiście brał 
udział w zbrodni.

Loriot zaofiarow ał kieliszek bur 
gunda agentow i policji.

Obaj usiedli naprzeciw  siebie 
i trącili się szklankam i.

—  P ytałeś mnie pan —  rzekł 
stary  woźnica, czy osobistość, 
która sprzedała  konia z pow o­
zem, w yglądała na francuza?

—  Tak... m iałem w  tem w aż­
ne powody.

—  Przypuszczasz więc pan, że 
to m ógł być jak iś cudzoziem iec?

=  Tak.
—  Ź jakiego kraju, w edług 

pana... jakiej narodow ości?
—  Angłik, albo am erykanin.
—  Otóż w idzisz pan, panie 

Flogny, toź sam o właśnie krąży 
w  mym mózgu. Znalazłem  się 
w plątanym  w  tę spraw ą, nie wie 
dząc jak  i kiedy. To m nie gnie 
wa... irytujeI Trzeba, ażeby się

-•to wyjaśniło, w  czem ja  gotów  
w am  jestem  dopom ódz. W łaśnie, 
w iele szczegółów, na  które nie 
zważałem , na myśl m i teraz 
przychodzą.

—  Jakież to szczegóły? —  za­
wołał żywo Flogny. —  M ów pan 
bez stracenia chwili, panie Loriot, 
a jeśli mnie przyprow adzisz na 
w łaściw ą drogę, będziesz się 
m ógł pochlubić, żeś oddał sp ra­

wiedliw ości w ażną przysługę.
—  Otóż, posłuchaj pan. Rano 

w  dniu, w  którym ów ło tr m iał 
przyprow adzić mi pow óz w raz z 
koniem, traktow ałem  o inną sp ra  
wę. Chodziło o zaw iezienie w e­
sela do m erostwa, kościoła, re­
stauracji i W iceńskiego lasku. 
P rzyszedł do mnie w iaśnie w 
tym celu naizeczonyi w raz ze 
swym towarzyszem , dw aj dobrzy 
chłopcy, Eugenjusz Loiseau i ma 
ły Misticot... c

—  Eugenjusz Loiseau?— przer­
w ał Flogny —  ów  introligator, 
siostrzeniec bankiera Verriere?

—  T ak ., znasz go pan?
—  Znam... mów, ojcze dalej.
—  Rozm awialiśm y w łaśnie o 

ilości potrzebnych na to w esele 
powozów, gdy ów sprzedaw ca 
nadjechał z pow ozem  1 koniem .

d. c. n.

T
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gólne i poufne, ograbiono rów­
nież z gotówki i mundurów po­
licjantów.

Po rabunku przebrali się ban­
dyci w mundury policyjne, po­
bili kolbami karabinów wójta i 
posterunkowego i odeszli, rozka­
zując świecić, dopóki nie będzie 
dany wystrzał.

Zaraz po ucieczce nastąpiła 
eksplozja bomby, podłożonej 
przez bandytów pod węgieł ma­
gazynu firmy „Agahol".

Wybuch jednak poważniej­
szych szkód nie wyrządził.

Ofiar w ludziach nie było.

zaczął łagodnie bawić się z no­
woprzybyłą, która wkrótce przy­
zwyczaiła się do niego.

Obecnie żyją już z sobą w 
największej zgodzie; Sam zdra­
dza nłtekłamane zadowolenie, gdy

na jego towarzyszkę wołają „Bar 
bara“ i dziwi się, gdy ona nie 
rozumie, że to się do niej odno­
si. O pierwszej małżonce zdaje 
się zapomniał zupełnie.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Sir Erik Drummond u preąjera Witosa.

Białe niedźwiedzier
w Londynie.

Londyńskie „Zoo“ posiada,jak 
wiadomo, najpiękniejsze białe 
niedźwiedzie; szczególniejszą uro 
dą odznaczała się niedźwiedzica 
Barbara i jej małżonek Sam.

Szanowna ta para przeżyła ze 
sobą dziewiętnaście długich lat 
niewoli, a gdy Barbara zdechła, 
stary Sam osowiał, stracił apetyt 
i popadł w melancholje.

Dotychczas zawsze łagodny i 
uprzejmy, zaczął mieć ataki furji
— tak że dozorcy bali się do 
niego wchodzić. Postanowiono 
pocieszyć go nową towarzyszką
— zarząd „Zoo“ nie był jednak 
pewien, w jaki sposób Sam ze­
chce na to reagować.

Umieszczono więc w sąsiedniej 
klatce trzy młodziutkie śnieżno­
białe samice, tak że Sam nie 
mógł ich widzieć, a jedynie usły­
szał tak miłe swemu uchu m ru -' 
czenie.

W pierwszej chwili Sam za­
czął ryczeć i tłuc głowę o ścia­
nę, później mruczał z zadowole­
nia, a wreszcie wszelkimi spo­
sobami starał się przedostać do 
sąsiadek.

Wtedy zaryzykowano zaznajo­
mienie go z jedną z samic Nie­
stety, wszystkie były bardzo mło­
de, i największa z nich wygląda­
ła przy Samie jak mały kociak 
przy wspaniaiej angorze.

Ostatecznie zadecydowano ją 
wprowadzić do klatki samotnego 
wdowca; dozorcy uzbroili się w 
żelazne pręty na wypadek, gdyby 
Sam w sposób brutalny okazał 
swe niezadowolenie i młodą nie­
dźwiedzicę wprowadzono do 
klatki.

W pierwszej chwili Sam zdę­
biał; potem zaczął mruczeć z za­
dowolenia; o wiele gorzej zacho­
wała się młoda „dama“; widocz­
nie przeraził ją widok olbrzyma, 
bo najpierw schowała się w kąt, 
a potem zaczęła pluć i warczeć.

Sam nie przejął się tymi o- 
znakami gniewu czy strachu, i

tos, przyjął sekretarza ligi naro 
dów p. Erika Drummonda, któ 
remu w jego podróży do Polski

Ford kandyduje na stanowisko
Stanów Zjednoczonych.

Nowy York, 4 czerwca.
Znany fabrykant samochodów 

Ford, oświadczył, że wystawia 
swoją kandydaturę na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

Howy parlam ent litewski,
Kowno, 4 czerwca.

Nowy parlament litewski ze­
brał się dzisiaj na posiedzeniu 
inauguracyjnym. Posiedzenie to 
miało charakter czysto formalny.

Zdenerwowanie w Moskwie.
Moskwa, 4 czerwca.

Otrzymano tu dwa nowe ra­
porty o ukazaniu się silnej eska­
dry wojennej angielskiej na wo­
dach murmańskich. Wiadomości 
te wywołały konsternację i zde­
nerwowanie w kołach sowiec­
kich w Moskwie.

d'Annnzlo w Paryża.
Paryż, 4 czerwca.

Gabrjel d‘Anunzio przybędzie 
aeuroplanem do Paryża na kon­
gres korpusu strztlców, imienia 
Garibaldiego.

Sowiety znowu strasza.
Moskwa, 4 czerwca.

Wyższe władze sowieckie za­
rządziły znowu rejestrację wszyst­
kich byłych oficerów oraz zarzą­
dziły kontrolę zapasów amunicji 
i materjałów wojennych.

\ Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 4 czerwca.
D olary   55.000
Franki franc. — 3.600 
Marki niem. — 0.70 
Funty — 250,600 
Korony czes. — 1650 
Korony aust. — 0,77

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 4 czerwca. 

Dolary 77,000.
Marka poi. 1.36

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 3 czerwca. 

Dolary — 77,300 
Marki pols. — 1.34.

w y jech a ł.
Pow róci 15 lipca
2000-3-1

Warszawa, 4 czerwca. towarzyszy również szef sekcji
Prezes rady ministrów p. Wi- politycznej ligi nadorów, p. Man-

toux. Przed południem p. Drum­
monda przyjął także minister spraw 
zagranicznych, p. Seyda.

Chrześcjańska W ytwórnia Ubiorów MęBkich

A. B R O Z Y N Y
S O S N O W I E C ,  ul. WARSZAWSKA Nr. 6 

posiada na składzie w wielkim wyborze od najtańszych do wy­
kwintnych, garnitury marynarkowe, palta letnie i jesienne, płaszcze 
gumowe, impregnowane i płócienne, marynarki alpagowe, spodnie 

i kamizelki pojedyncze.
UWAGA: Dla panów pracowników biur rządowych i prywatnych otwieram 

kredyt do 50 proc. ceny kupna. 1409-18

Budżet ministerjum spraw wojskowych.
•

Warszawa, 4 czerwca. z udziałem przedstawicieli gene- 
W ministerjum spraw wojsko- ralnej kontroli wojskowej. Sejm 

wych odbywają się od kilku dni reprezentuje referent komisji bu- 
narady w sprawie budżetu armji, dżetowej, poseł Czetwertyński.

Nowy metropolita prawosławny w Polsce.
Warszawa, 4 czerwca. see Djonizy, obrany na tę god- 

Przybył do Warszawy i objął ność po zamordowaniu metropo- 
już urzędowanie, nowy metropo- jjty Jerzego, 
lita cerkwi prawosławnej w Pol-

W dniu 10 b. m. o godz. 10 rano w sali Związku Rob. 
Chrz. przy ul. Kościelnej w Sosnowcu odbędzie się

jedBsdniewi w alu  lwi(M in  Z i i h  P. U. 5 .P.
z Z a g łęb ia  D ąbrow sk iego  209

z udziałem Delegatów Zarz. Gł. i Kola Parlament, celem omówie­
nia spraw zawodowych i organizacyjnych. Przed otwarciem Zjazdu i 
odbędzie się o g. 9 nabożeństwo w kościele paraf.

W stęp  na sa lę  o b ra d  za  o k a z a ł e m  legitym acji  cztonk. lub za
zaświadczeń Zarządów Ognisk. K om itet Organizacyjny.

»•!«

Ćwiczenia rocznika 1895 odłożone.
Warszawa, 4 czerwca. na dzień 20 czerwca, termin zaś 

Termin zwolnienia z ćwiczeń powołania na ćwiczenia rocznika 
rocznika 1896 oznaczony został 1895 został odroczony do jesieni.

O G Ł O S Z E N I E .
Podaje się do publicznej wiadomości, że z dniem 3-im 

czerwca r. b. sekretarz Związku Dozorców Domowych, p. 
Józef K w iecień, zostaje zwolniony ze swego stanowiska.

Za Zarząd:
A ntoni D orobisz. 

2095 Aleksy Stal.
— — — — — r u i 1 i
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Sosnowiec, ni. Modrzejewska Kr. 3
P O L E C A :  m aszyny do szycia, do p isan ia , części 
i przybory do tychże, oraz w a rsz ta t m echan iczno -re- 
peracyjny, przyjm uje w szelk ie m aszyny biurowe  

i m aszyny do szycia  do reparacji. 1906-12 
CENY KONKURENCYJNEJ — — CENY KONKURENCYJNE!

S S S S S S 3 S S S S S S S 5 S S S S S S S S J S S

Lekarz-dentysta 1144

Bitny
M a r j a

-Szlachta
Leczenie, plombowanie. 

Pracownia zebow sztucznych.
Przyjmuje od g. 2-ci do 7-ej p. p.

(opt ócz niedziel i świąt), 
ulica M ałachowskiego 16, II p. 

w SOSNOWCU.

Ślusarza narzpdziowep 
Ślusarza maszynowego 

T O K A R Z A  ^
wszystko pierwszorzędne siły 

POSZUKUJE 
Pierw sza Polska Fabryka Ra

„PODKOWA”
Sosnawlec, ulica Wiejska 5.

ZAKŁADY DRUKARSKIE
AKC.T0W. DRUKARSKIEGO i WYDAWNICZEGO

„ K U R J E R  Z A C H O D N I -  S.  A.

S O S N O W I E C ,  DLICA DĘBLIŃSKA Nr. 1.
W y k o n u j ą  w s z e l k i e  r o b o t y
w zakres drukarstwa wchodzące.
■rssa
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W?Kto chce tanio łacinie się If - .n lt f f
ubierać niech się zgiosi m jjrU - n

do zasłużonej firmy „ u i j łu i  u .
W t e s t s ,  m i i -  B i l r a i w r t i t i  Hr. 1 5 , 1 p ijtro , ire a f,

która posiada na składzie WIELKI WYBÓR GOTOW YCH UBRAŃ p o ­
dług najm odniejszych fasonów  i najinteligentniejszy k lijen t nie potrze­
buje naw et c bstalow ać, gdyż w  danej firm ie m ożna d o stać  garnitury od 
najskrom niejszych i naiw ykw intniejszych, a także w ykonyw uje się z w ła­

snego i pow ierzonego m aterjału oraz sprzedaje  się na metry. 
U W A G A : Dla panów  pracow ników  biur rządow ych i pryw atnych o - 

tw ieram y kredyt. 1800-20
=kl

g n i d
poszukuje od zaraz

SZTYGARA obeznanego gruntow nie z robota­
mi kom pasow o-niw elacyjnem i, ze­
staw ieniem  odpow iednich planów

i t  d. względ. z robotam i kopalnianem i praktycznie i teoretycznie.
Oferty z curie, vitae, odpisam i św iadectw , dokładnym  p o d a­

niem  w arunków  do A dm inistracji „Iskra* pod Cz. 100. 2007-3

FUM 
M H S S 1 E
i i ł E S KI t
L I S Y J O Ł K I E R Z E  

WSZELKIE SKORY
ii iielklni ijteni

P O L E C A
S H Ł A D  F D T E I

i  938 1

B E 1 Z I 1
n l .  K o ł ł ą t a j a  N r.  N .

1 PIĘTRO .

I L I
w  D ąbrow ie w  śródm ieściu 
z ©sobnem wejściem , z utrzy­
maniem, lub bez, poszukuje 
dw óch braci Zgłoszenia pro­
szę nadsyłać do „Iskry* w 
D ąbrow ie pod „Bracia*.

0

1
«<»«

Samodzielny 2087

i

m ożliwie z praktyką fabry­
czną na kierownicze stano­

wisko poszukiwany.
Oferty pod „Natychmiast* 

do „Iskry" w  Sosnowcu.

SKRADZIONO
lub zgubiono portfel zaw ierający 
dow ody osobiste i w ojskow e, wy­
dane na imię S tanisław a Bargieł, 
oraz kwity opłacanych składek 
i różne fotografje. Uczciwego zna 
lazcę upraszani o zw rot za w 
nagrodzeniem  pod  ad res: - 
Bargieł, gm. Niwka, p. Sosnow iec.
C ^ = ^ 3 C ^ = C ^ = C ^ = ^ > C ^ s = ^ J

£

Droime ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

300 mk. za wyraz

r \k a z ja !  P ara  dużej miary koni uprzę-
"  gowych 6 lat, do sprzedania , ogród 
owocowy, do w ydzierżaw ienia. O feity: 
Sędziszów  kielecki, dla p. A. C.

1979—1

Tanio do sprzedania rozsa­
dy warzywne i kwiatowe. 

Ogród handlowy A. Kruszyń­
skiego, Będzin, ul. Sobieskie­
go 7, obok cmentarza kato­
lickiego. 2060-1

Do sprzedania to k a n ra  zegarm is­
trzow ska. Polski Górny Śląsk, Li 

piny, ul. O stanigrosz 4, Thonik.
2062-1

f j k a z j a ! — Sprzedam  tanio plac, pod 
”  budow le oraz rurę buriochow ą — 
cynkow aną, rozm iaru 6 x 6 .  Pogoń, 
Żytnia, 8 m. 1. 2037

Sprzedam  dużą lodow nię, kredens i
komodę. Będzin, M ałachowskiego 

Nr. 29. 2093-2

Do sprzedania kozetka. Sosnow iec, 
K ołłątaja 10, oficyna H-gie piętro.

*  2078

2łóżka, m aterace siatkow o-sprężyno- 
we, 8 w kładów , umywalkę, 2 sza- 

feczki z b latam i marmurowymi i b ie- 
liźniarkę z lustrem  sprzeda zaraz ta ­
mo księgarnia „Polonja* Renardow - 
ska. 2077

Posady i prace.
Zaofiarowane 300 mk. za wyraz.

D o trz e b n y  z a ro d o w y  stróż nocny 
* do fabryki- W ia d o m o ść : S o s n o ­
w iec. B ia.a 2.

W iadom ość: Sosno- 
2 0 9 1 -2

7SB*;

» i iv  
alnych, 
p rz ed - 
n ik lo -
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iksydo 
ie na 
wy*o-
1755-1

iw ych

mu
iazd 3-
«iii 1.

Poszukuje się m aszynistki znającej 
język niem iecki. D okładne oferty 

do adm in. „Iskry* pod „Metal*. 20o7

Potrzeba czeladzi kraw ieckich na  ro ­
boty m ęskie. Sosnow iec, Targow a 

21, J. Grin. 2064

| ^oszukiw ane 100 mk. za  wyraz. |

f lo s p o d y n i  um iejąca dobrze gotować 
poszukuje m iejsca. Łaskaw e zgło­

szen ia  do „Iskry* w  B ędzinie pod 
„D obre gotow anie*. 2002—2

L o k a l e .
300 mk. za wyraz.

Zam ienię sklep z trzem a m ieszka­
niam i w  Czeladzi, w  dobrym  punz- 

cie, na m niejsze m ieszkanie w Będzi­
n ie  lub Sosnowcu. Czeladź, dom tr o ­
jaka, H. Rechaic. 1972—1
p o s z i i ,  u ję 2 lub 1 pokoju z kuchnią 
*  w D ąbrow ie. Zg oszenia pisem ne 
przysyłać do : A. W iśniew ski. Apteka 
Kasy Chorych. 2069—3

B I L A N S
2051

Elektrowni Okręgowej w Zagłębiu Dąbrowskiem Sp. Akc.
MAJĄTEK.

w dniu 31-go grudnia 1922 roku. ZOBOWIĄZANIE.
Inw estycje:

E lektrownia w Sosnow cu 
G runty Mk. * 5288537— 
Budynki „ 30340646-
U rządzenia „ 49362199—

Elektrow nia w M ałobądzu 
G runty Mk. 41987755— 
budynki „ 92939592—
U rządzenia „ 291428655- 

Sicć

Mk. 440000000— 
20000000-  
60000000-

84991382-

Mk.
A paraty w ypożyczone 
Nowe budow le 
N arzędzia i ruchom ości

Kasa
Banki
Papiery  ^wartościowe: 

W łasne 
G w arancyjne 
K asy przezorności

426356002-
351080128-

49596556-
49354542-
35271642- 996650? 52— 

8305526 - 
1667998246

10000-

200000-

2790000—

K apitał akcyjny: 
ł em isji
II em isji
III emisji 

K apitał zapasow y 
Fundusz odnow ień 
Fundusz amortyzacyjny.
Fundusz ubezpieczeniow y 
Fundusz społeczny 
Rezerw a w alutow a
R ezerw a na straty  na dłużnikach
h a sa  przezorności
Banki
W ierzyciele w  rachunkach bieżących 
Kaucje otrzym ane
D yw idenda niepodniesiona za 1921 r. 
Rachunki niezałatw ione 
Rachunek s tra t i zysków

520000000- 
1200000-  

260251448— 
1000000— 
3021000— 
189416S— 

433951269— 
2651550— 
3093974— 

43329S4S— 
16177696253 

111264S— 
49734— 

1672‘.X)959— 
15972086163

Dłużnicy w  rachunkach bieżących 
U działy konsorcjalne 
T ow ary w magazynach i w arsztatach 
Kaucje złożone

30000C0—
45592597694

4500000—
274974536—

30814876
Mk. 17603444,216 * vlK 17603444'2<6

WYDATKI.
Rachunek Strat i Zysków w dniu  31 grudnia <022 r. WPŁYWY.

K oszta ruchu: 
Produkcja 
U trzym anie 
K cszty ogólne

Mk. 31S0515G495
9580798634

19357401667 60843350795

W pływy z opera .ji przedsiębiorstw a 110313178635

Podatki państw ow e i św iadczenia komunalne 12G2S420120 
Procenty  1169321555
O dpisy na  fundusz odnow ienia 20000000C—
Przew yżka/ ____ 15972086163

Mk. 110613178635 Mk. 1106181780
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J. K R U S Z Y Ń S f  S O S N O W I E C  
1 ul. Królewska 3.
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D o k ó j z kuchnią do w ynajęcia w 
* Sław kow ie ul. Podw ale Nr. 99, 
Kulawik Józefa. 2089
O d s tą p ię  zaraz pokój z kuchnią w 
'-^P o g o n i z m eblam i lub bez. Oferty 
ao adm. „Iskry* pod „M ieszkanie*.

2050
T a n tie m ę  3 pokoje z kuchnią w Kiel- 
•^ 'cach  na tanież lub w iększe miesz­
kanie w Sosnow cu. W iadomość u d-ra 
Perelm ana, W arszaw ska 8. 2076—3

R ó ż  n e.
300 mk. za wyraz.

W dniu 2 b. m. przechodząc ul. 
D ietlow ską i 3-go m aja zgubiono 

zło tą  broszkę p am iąuow ą . Łaskaw y 
znalazca raczy zw rócic do E. Uthkó- 
w ny na ul D ietlow ską Nr. 2a za wy­
sokim w ynagrodzeaiem . 2063-1

Student U niw ersytetu W arszaw skiego 
udziela lekcji, koiepetycji. W iado­

m ość w adm. „Iskry*. 2072—2

Oddam  na w łasność dziewczynkęna
F8-m io miesięczną, 

adm. „iskry*.
W iadom ość w 

2085

Zgubione dokumenty.
100 mk. za wyraz.

Prokopowi Franciszkow i przed cyr­
kiem w Będzinie skradz ono portfel

zaw ierający  książeczkę w ojskow ą (r. 
1893), w ydaną przez Kom. Przegl. w 
B ędzin.c, kartę dem obilizacji w ydaną 
przez P.K.U. w  Będzin e, książeczkę 
zw iązkow ą z kop. „Lech*. 2094-3

Szczypiorskiem u ianowi skradziono 
dow ód osobisty  w ydany przez gmi­

nę Rybno, pow iat Lubawski i 36,700 
mk. gotów ką. 2067—3

J ózef Kleczewski zgubi! kartę zw ol­
nienia, w vdaną przez 2-gi p p. leg.

2 0 8 3 -3

I anowi Adamczyk zaginęła ks 
Kasy Chorych w ydana przez 

- M ora*. 2070

p a c h  Antoni, zgubił książeczkę Kasy
Chorych, wyd. przez kop. „Paryż*.

1973-1

Zgubiono kartę zwolnienia, w ydaną 
przez PKU Pińczów. — Franciszek 

D ym ała, W auczyków. I9s7— 1

J aw orski Kazimierz, zgubił książecz­
kę wojskow ą, w ydaną przez PKU 

M iechów. 1982— 1
Ą u g u s t G inter, przejeżdżając przez 

M obucko, zguoił portfel, dowód 
osobisty  i tym czasow e zaśw iadczenie 
wojsKOwe 8-o tygodniowych, ćwiczeń, 
wyd. przez ,79 p.p. 1989—1
C hlipow i Kurdebelskiem u, skradziono 
“ portfel, zaw ierający 3 bilety ty­
godniow e kolejow e i dow ód osobisty 
kolejowy. Łaskaw y ziodzicj zwróci do 
adm . Iskry. 2002— 1

Dw ojra Lejbow icz, zgubiła patent — 
na handel rozuośuy, wyd. przez 

K asę Skarbow ą. 2012— l

Stelm ach Michał, zgubił kartę d em o ­
bilizacji, wyd. przez 3 dyon taboru 

w  Sokółce. 2014— 1

Iózefowi Kuskowi skradziono kartę 
pow ołania, w ydaną przez P. K. U. 

Miechów, khążkę  i\asy  Chorych i p o ­
św iadczenie na paszport. 2016-1 
A dam  Pietrzak zgubił portfel książkę 

■*» w ojskow ą w yaaną przez P. K. U. 
Częstocuowa, oraz 4 tys. iru . Łaska­
w y znalazca pieniądze zatrzym a a  pa­
piery zwróci na posterunek policji w 
Fiaskach. 2055 2

H Merin zgubił zaśw iadczenie de- 
• mobilizacji, w ydane przez P.K.U, 

Będzin. 2061-2

Stan isław ska Janina zgubiła paszport 
wydany przez s ta ro s tiło  Olkusz.

2056-2
A /Iańka Franciszek zgubił tym czaso- 

Wy dow ód osobisty  z fotografją, 
w ydany przez gm. G rodziec, pow iat 
Będzin. 2054 2

iąźka ITkydak Jan zgubił książkę kasy Cho-
kop. '- 'r y c h  w ydaną przez kopalnię „F,o-

' u ‘-,07 i —-3

Czechowski Rajmund (r. 1902) zgu­
bił kartę oeinoOilizacji, w ydaną 

przez P.K.U. w Będzinie. 205S-2

Cuber Antoni, (r. 1900), zgubił kartę 
ooroczeaia, wyd. przez PKU Będzin.

2 0 3 0 -2

A ntoniem u M elc?| skradziono portfel 
zaw ierający: dow ód osobisty, ksią­

żeczkę w ojskow ę, sartę  dem obilizacji, 
wyd. przez PKU W arszawa, m etrykę 
siubną i różne dokumenty. — U prasza 
się o zw rot dokumentów za nagrodą 
200.000 mk* 2040—2
'T ag in ę ła  tym czasow a legitym acja na 
Ł * imię Franciszki Szw ajcerow ny.

2032—2

Blicharski W acław  zgubił tym czaso­
we zaśw iadczenie demobilizacji 

w ydane przez P.K.U. Będzin. 2088
jkA ajchrzakowi W ojciechowi skradzio- 

no kartę dem obilizacji w ydaną 
przez P.K.U. dędzin . 2020-2

K iam ka W incenty zgubił książeczkę 
wojskow ą, św iadectw o rzem ieślni­

cze, książeczkę Kasy chorych i akt 
majątkow y. 2026-2

Wacław  Suchanek zgubił kartę po­
bytu w ydaną przez S tarostw o 

w Bęuzinie. 2041-2
ł l /a w r z y n ie c  Kulawik zgubił papiery  
» *  wojskowe wydane przez 1 p. Leg.

2 0 7 3 -3

Zygm unt Józef zgubił książeczkę Ka­
sy Chorych, w yaaną przez kopam ię 

„Mortimer* w Zagórzu. 2065-3

ra

Bąk Stanisiaw  zgubił książeczkę od­
roczenia w ydaną przez P.K.L. Bę- 

uzin. 2086-3

Kaw enzow ski Andrzej zgubił kartą 
pobytu w ydaną przez kop. Hr. Re­

nard. 2078.

J ozefowi Trzcińskiem u zaginęła książ­
ka chlebow a w ydana przez kop. Hr. 

Renard. 2079.

W incenty Zuchowicz zgubił kartę po­
bytu w ydaną przez kop. Hr. Re­

nard, 2080.
■ /ych  Antoni zgubił kartę  dem obiliza- 
^ c y j n ą  w ydaną przez P.K.U, 2056-3

R edaktor W . M ousiorskL W yaaw ca: Akc. T -w o  D ru icarsK ie  i W ydaw nicze „K urjer łLactiodm* i .  A. D ę o lia s sa  1.
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Polska więcej 
wywozi o ii przywozi.
Główny urząd statystyczny ko­

munikuje: Przywóz do Polski wy­
nosił w marcu b. r. ogółem 
300 439 tonn, waitości 812,2 mi­
liardów mk. w tym 24,903 tonn 
węgla i koksu, wartości 9,3 miljar- 
dów marek.

Wywóz z Polski wynosił ogó­
łem 2,151,204 tonn, wartości 
1,183,5 miljardów marek, w tym 
węgla i koksu 1,635,287 tonn w ar­
tości 386 miljardów mk.

Jak z powyższych liczb wynika, 
bilans handlowy Polski był w mar­
cu r.b. wybitnie czynny, gdyż war­
tość wywozu pokryła 145.7 proc. 
Wartości przywozu.

Dla porównania przytaczamy 
poniżej dane za marzec 1922 r.: 
przywóz wynosił ogółem 433,997 
tonn, w tym 364,555 tonn węgla 
i koksu, wywóz 297,023 tonn, w 
tern 57,840 tonn węgla. Ażeby u- 
niożliwić porównanie, musimy z 
obrotu obu lat wyodrębnić wę­
giel, który dzięki przyłączeniu 
Śląska z artykułu przywozowego 
stał się wywozowym. Otrzymamy 
wówczas, że przywóz (bez wę­
gla) w marcu 1923 r. wynosił 
275,536 tonn, w marcu 1922 r. 
— 69,442 t ,  wywóz zaś w mar­
cu 1923 r.—515,917 tonn, w marcu 
1922 r — 239,183 Ł

Porównanie powyższe ilustruje 
niezmiernie szybki wzrost nasze­
go obrotu towarowego z zagra­
nicą.

Wprowadzenie podatku 
' przemysłowego.

Nowa ustawa o państwowym 
podatku przemysłowym będzie o- 
głoszona w jednym z najbl ższych 
numerów dziennika ustaw Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Ustawa ta, oprócz innych za­
sadniczych zmian w dotychczas 
obowiązujących przepisach o pań­
stwowym podatku przemysłowym, 
przedewszystkiem podwyższa ce­
ny świadectw przemysłowych, na­
stępnie wprowadza pewne zmia­
ny w podziale przedsiębiorstw 
na kategorje, ustanawia obowią­
zek nabywania kart rejestracyj­
nych na każdy oddzielny skład 
(pomieszczenie składowe) oraz za­
licza na odpowiednie kategorje 
przedsiębiorstw przemysłowych 
tyolne dotychczas od opodatko­
wania zajęcia rzemieślnicze i rę ­
kodzielnicze, dorożkarstwo i fur- 
mańsiwo, prowadzone nawet bez 
pomocy najemnych pracowników 
siłami samego w łaśc cielą i człon­
ków jego rodziny, traktując te o- 
Soby pod względem podatkowym 
Parówni z robotnikami najemny­
ch; uprawnia do poboru dodat­
ków w stosunku procentowym do 
Cen świadectw przemysłowych i 
kart reje tracyjnych na rzecz izb" 
handlowych i przemysłowych tu­
dzież izb rzemieślniczych, oraz 
Pe /  aych szkól zawodowych i in- 
’•'jch instytucji, wymienionych w 
’rrt. 120 ustawy i ustanawia no- 

maksymalną stawkę dla po­
boru na rok 1923 od wszystkich 
świadectw przemysłowych dodat­
ków, na rzecz związków samo­
sądow ych.

Rewizja 
podatku w ęgisw ego.

lak nas informują, obecnie w 
jh'fiisterjum przem. i hanolu od­
bywa się rewizja obciążeń pedat- 
ków węglowych na Górnym Slą- 
sl<u i Zagłębiu Dąbrowskim. 
Obierane w iej" sprawie materjały 
j^ają unormować system pouat-

ow_y, o co w ostatnich czasach 
UsUme zabiegali właściciele ko- 
Pattu,

Konjunktura węglowa.
Ze względu na niewymówlenie 

przez robotników przemysłu gór­
niczego w Zagłębiu Dąbrowskim 
umowy majowej zgodnie z treś­
cią tej umowy robocizna pozosta­
je nie podwyższona w miesiącu 
czerwcu. W związku z tym ceny 
węgla nie podrożeją. Natomiast 
daje się zauważyć pewne pole­
pszenie konjunktur węglowych z 
powodu większego zapotrzebo­
wania węgla przez przemysł kra­
jowy. Równocześnie jednak zau­
ważono, że zbyt zagraniczny nie­
co w ostatnich czasach na wę­
giel dąbrowiecki osłabł. Obecnie 
ceny za węgiel eksportowany do 
Wiednia są 10 proc. niższe niż 
w zimie.

Kroiika.
Kalendarzyk.

wtorek.

Dziś Bonifacego. 

Jutro Norberta. 

Wsch. słońca 4 25 

Zach. ,  7,29
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B u  „Zacisza" Kina „ B t i s r
Od czwartku 31-go thaja r.b

obraz p. t.

współczesny dramat o silnym nastroju 
na tle życia pozagrobowego.

Nad program

O d sło n ięc ie  p o m n ik a  k s ię c ia  
J. P o n ia to w sk ie g o  3 m a ja ,
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P o s ie d z e n ie  ra d y  m ie jsk ie j.
Dziś, o godz. 7 w. odbędzie się 
posiedzenie rady miejskiej m. 
Będzina, ważne bez wzgiędu na 
ilość przybyłych radnych.

Porządek obrad obejmuje: od­
czytanie korespondencji, trzecie 
czytanie statutu emerytalnego dla 
pracowników miejskich, wniosek 
komisji statystycznej w sprawie 
regulacji płac pracowników miej­
skich, wniosek magistratu w spra­
wie wprowadzenia do budżetu 
złotego polsk., wniosek nagły w 
sprawie przyznania kredytu do­
datkowego na wycieczki szkolne, 
spraw a regulaminu, co do godzin 
w handlu, przyjęcie do wiado­
mości zatwierdzonego statutu po­
datkowego od zwierząt, przewo­
żonych lub przepędzanych i bitych 
w Będzinie i wniosek mag. w 
sprawie poboru 4 proc. dodatku 
do państwowego podatku stem­
plowego.

D zień  s k a u ta .  Onegdajsze 
święto skautów nie wypadło w 
Zagłębiu zbyt imponująco.

W Dąbrowie np. w sobotę u- 
rządzono wieczorem pochód przez 
ulice u rasta  i dziarscy skauci przy 
świetle pochodni z pieśnią na u- 
stach obeszli główniejsze ulice.

W niedzielę, po nabożeństwie, 
v;szy t ,a m.odzież zebra'a się na 
p ia.u  szkolnym obok Kościoła, 
skąd skauci musieli niestety ro­
zejść się o j  domów, zapowie­
dziany bowiem pochód me do­
szedł do s .utku.

Cały dzień odbywała się po 
ulicach i lokalach publicznych 
zbiórka na rzecz harcerstwa.

Zaznaczyć należy, iź Dąbrowa 
posiada 3 drużyny: dwie męskie 
i 1 żeńską, prócz tego jest jeszcze 
drużyna żeńska, chodząca luzem.

Ogółem liczba członków wy­
nosi około 150 osób.

Harcerstwo rozwija się coraz 
lepiej i cieszy się słuszną sym- 
patją, chodzi tylko o to, aby pa­
tronat starał się nawiązać ściś­
lejszy kontakt ze społeczeństwem 
i uświadamiał ludność o znacze­
niu i wartości harcerstwa, co po­
zwoli ruch ten postawić na odpo­
wiednim poziomie.

Z e  sz k o ln ic tw a . Nauczyciel­
stwo cieszy się na całym świecie 
zasłużonym uznaniem i szacunkiem 
u nas zaś, pod rząd am i' zabor­
ców, gdy cale masy wrogich nam 
wychowawców młodzieży upra­
wiało system wynarodowienia i 
deprawowania młodych pokoleń, 
nieliczni nasi pedagodzy musieli 
kryć się z pracą narodową i wy­
chowanie ucznia na dobrego po­
laka i obywatela pcłączor.e było 
z tysiącznymi trudnościami i c ią­
głym niebezpieczeństwem.

Z chwilą odzyskania niepod­
ległości, objaw ten uległ natych­
miastowej zrmanie i nauczyciel­
stwo z niebywałą energią jęło 
się pracy i uzdrowienia stosun­
ków.

Dziś widzimy już skutki tego 
i nauczycielstwo może być dum­
ne z w\ników, niema bodaj dzie­
dziny życia, w którejby wycho­
wawcy ci nie brali udziału, pro- 
wadzcC częstokroć ster ważnych 
spraw.

W Zagłębiu warunki pracy 
nauczycielstwa są wyjątkowo trud­
ne, mimo to widzimy, że p świę­
cenie ich i praca przynoszą nie­
zwykle dodatnie wyniki.

W Dąbrowie np. kerow nik 
szkoły nr. 3 p. Kocot, począł za­
praszać na konferencje szkolne 
rodziców uczniów, na których o- 
mawiano wspólnie sprawy do ­
tyczące wychowania uczniów w 
duchu narodowym i obywatelskim 
oraz udzielanie informacji o po­
stępach w nauce i sprawowaniu 
się wychowanków.

Mimo początkowej nieufności 
ze strony niektórych rodziców i 
kreciej roboty różnych wycho­
wawców, udało się p. Kocotowi 
zadzierżgnąć ściślejszy kontakt z 
rodzicami, którzy przekonawszy 
się, jak szkoła dzisiejsza dba o ro z­
wój dziecka i wychowanie go 
na dobrego obywatela kraju, z 
całym zaufaniem odnoszą się do 
zamierzeń kierownika szkoły 1 
idą mu na rękę.

Chcąc pozostawić szkole pa­
miątkę, p. Kocot zainicjował na 
jednym z zebrań kupiło sztanda­
ru i natychmiast większość ro­
dziców opodatkowała się i kosz­
tem pół mlljona mk. nabyto o- 
kazaly sztandar, z którym mło­
dzież szkolna wystąpiła podczas 
pochodu w dniu 3 maja.

Również, gdy na ostatniej kon­
ferencji rzucił p. Kocot myśl przyj­
ścia z pomocy inwalidom wo­
jennym, rodzice poparli projekt 
i doraźnie zebrano na cel ten 
około 3C0 tys. mk.

Tego rodzaju praca kulturalno- 
społeczna ma miejsce i w innych 
szkołach, to leż nauczycit lstwu 
należy się podzięka i uznanie za 
jego zbożną pracę.

Dziwny p o śp ie c h . Od jed­
nego z czytelników z Będzina 
otrzymaliśmy skargę, iż depeszę, 
wysianą z Krakowa o godz. 
7 wiecz. doręczyła mu poczta 
będzińska dopiero nazajutrz o
g-' 11-

Skargi na poczt] będzińską są 
niestety zbyt Częste i kierownic­
two tej wir.no bezwarunkowo 
n eoorządki i lekceważenie intere­
sów ludności usunąć.

G d z ie  n a b y w a ć  zn a czk i 
s tem p lo w e?  W związku z oają-

cym się odczuwać brakiem ma­
rek stemplowych i blankietów 
wekslowych, oddział stow, kup­
ców polskich w Dąbrowie spro­
wadził i posiada stale na skła­
dzie większą ilość tych znaków, 
które w sekretarjacie przy ul. So­
bieskiego 1 można nabywać w 
każdej ilości.

W obec kombinacji różnych kon- 
cesjonarjuszów żydowskich, obo­
wiązkiem każdego jest popierać 
polską instytucję. 1947

Z t-w a artystyczno-literac­
kiego w Zagłębiu. Na ostat­
nim ogólnym zebraniu, uchwalo­
no założenie bibljoteki ruchomej 
dla członków towarzystwa. Człon­
kowie, którzy pragną korzystać z 
bibljoteki, zechcą złożyć w 
księgarni p. Regulskiej za mie­
siąc maj składkę w wysokości 
25,000 mk. przyczym mają moż­
ność wybrania sobie jednej książ­
ki z dziedziny literatury, beletry­
styki i sztuk pięknych z nowości 
wydanych w maju r.b.

Najbliższe posiedzenie zar ądu 
towarzy stwa odbędzie się dnia 
6-go czerwca r.b. w  środę o go­
dzinie 8 i pół wieczorem w re­
dakcji „lskry“, na którym obecność 
wszystkich członków zarządu, ze 
względu na konieczność załatwie­
nia spraw organizacyjnych, jest 
bezwarunkowo niezbędna.

Od czwartku, to jest dnia 7-go 
czerwca r. b. wszyscy członko­
wie towarzystwa za uiszczeniem 
us'alonego wpisowego i miesięcz­
nej składki będą mogli w redak­
cji „iskry“ otrzymać legitymacje 
członkowskie.

Ponieważ redakcja „Iskry“ w 
pełnym składzie wstąpiła do gro­
na członków T. A. L. wszelkie 
waźniejsce poczynienia towarzy­
stwa czy to w dziedzinie organi­
zacyjnej, czy też działalności pro­
gramowej, t. j. kulturalno-artystycz­
nej będą ogłaszane w przyszłości 
dla szybszego skomunikowania i 
zorjentowania się na łamach 
„ Iskry “ drogą komunikatów i 
sprawozdań.

P rz e m y tn ic tw o  k w itn ie . 0 -  
negdaj na dworcu kolejowym w 
Sosnowcu, przyłapała policja han ­
dlarza Chaima Hersza Brata, usi­
łującego przeszmugiować z Byto­
mia do Polski kilkanaście sztuk 
płaszczy gumowych.

Wprawdzie p. Brat mieszkaniec 
Włoszczowy posiadał przy sobie 
zezwolenie na wwóz, jednak po­
licja zakwestionowała autentycz­
ność tego dokumentft i oddała 
sprawę wraz z aresztowanym sę­
dziemu śledczemu 1 rew. w So­
snowcu.

W y s ta w a  ro ln ic z a  w C zę­
s to c h o w ie . Z powodu trudności 
organizacyjnych termin otwarcia 
wystawy w Częstochowie został 
odłożony na miesiąc sierpień r.b., 
a czas jej trwania ograniczony 
do 2-ch miesięcy.

P e n s je  w  b o n a c h  z ło ty ch .
Ministerjum skarbu wystąpiło z 
inicjatywa, by część pensji urzę­
dniczych wypłacana była w bo­
nach złotych, co stanowić będzie 
dla urzędników doskonałą ochro­
nę wartości ich uposażenia na 
wypadek spadku dalszego marki 
polskiej.

W ciągu czerwca we wszyst­
kich urzędach państwowych zbie­
rane będą deklaracje unędników , 
pragnących część pensji otrzymy­
wać w bonach; przyjmowanie 
bowiem, pensji w bonach nie bę­
dzie obowiązkowe, lecz dobro­
wolne.

Pensja lipcowa będzie już wy­
płacona częściowo w marżach, 
częściowo w bonach złotych.

Z jaz d  n au c zy c ie lsk i. W d.
10 b. m. o geuz. 10 rano w sali 
Związku Rob. Chrz. przy ul. Koś 
cielnej w Sosnowcu odbędzie 
się jednodniowy walny Zjazd 
Czionków Związku P. N. S. P. z 
Zagłębia Dąbrowskiego z udzia­
łem Dćngatów  Żarz. u l. i Kola

Parlament, celem omówienia spraw 
zawodowych i organizacyjnych. 
Przed otwarciem Zjazdu odbędzie 
się o g. 9 nabożeństwo w koś­
ciele paraf.

Wstęp na salę obrad za oka­
zaniem legitymacji członk. lub 
zaświadczeń Zarządów Ognisk. 
2090 Komitet Organizacyjny.
Kilka słów  w spraw ie poczty.
Doszły nas wieści o inspekcji 
tutejszego urzędu posztowego 
przez delegata dyrekcji poczt i 
telegrafów z Krakowa, pana Ka- 
liniewicza. Do przeprowadzenia 
rewizji tegoż urzędu posłużyła 
okoliczność, że od dłuższego cza­
su kilku niesumiennych pracow­
ników dopuszczało się nadużyć 
(o rezultatach rewizji po ukoń­
czeniu śledztwa nie omieszkamy 
poinformować czytelników).

W kwietniu r. b. przeniesiono 
urząd pocztowy do nowego lo ­
kalu, specjalnie przerobionego z 
mieszkań pracowników kclejov. 
Pomimo wielkiego nakładu p ie ­
niędzy i pracy, tokal ten pozo­
stawia dużo do życzenia. Prze- 
dewszystkim kilka mieszkań za j­
mują jeszcze koiejarze i urzędu 
nie można należycie rozmieścić, 
to też wydziały operują w nie­
odpowiednio urządzonym lokalu. 
Przy otwarciu drzwi wchodowych, 
przeciągi literalnie zmiatają nie- 
tylko pieniądze, ale i druki ze 
stołów. Wyobraźmy sobie poło­
żenie tych białych murzynów, 
którzy w takich warunkach z m u ­
szeni są narażać dla dobra mie­
szkańców Sosnowca i okolicy 
swoje zdrowie. Nie chcemy by­
najmniej krytykować zarządzań 
władz pocztowych w każd n 
jednak razie dla Sosnowca, jako 
centrum przemysłowego lokal 
pocztowy winien być wygodniej­
szym, gdyż obsługując 180,000 
ludności z (okolicami), trzeba 
pracować z nadludzkim wysil 
kiem, aby podołać wymaganiom 
interesantów. Ilość sił zawodo­
wych w tutejszym urzędzie jest 
znikomą w porównaniu z potrze­
bami. Często daje się zauważyć 
przepracowanie personelu, a tym 
samym senność przy pełnieniu 
obowiązków.

Skrupulatna oszczędność władz 
pocztowych prowadzi do nienoi- 
malnego funkcjonowania poszcze­
gólnych wydziałów, i w wie u 
wypadkach urzędnicy padają o- 
fiarami przeciążenia pracą, leszcze 
za czasów zaboru rosyjskiego 
noszono się z projektem uru­
chomienia dwóch pomocniczych 
poczt na przedmieściach: Sieice 
i Pogoń, których odległość cd 
centrum wynosi 4 kilometry; wojn« 
przeszkodziła urzeczywistnieniu 
projektu. Za czasów rząd i .v 
polskich sprawa ta poszła w n • 
pamięć. Sądzimy jednak, że u 
deszła odpowiednia chwila zar- 
dzenia złemu. Pan inspektor r j 
powinien pozostać obojętnym nu 
tę spra wę i zechce dołożyć stu 
rań uodpowiednich czynnikOv. 
przedstawiając sytuację obecne 
zarówno lokalu i pracowmkó 
jak i stosunków w prawdziwy 
świetle, a dodatniego rezultatu u . 
czeka ny się wkrótce.

G w a łto w n a  zw y żk a  cc  r 
c h le b a . Od kilku dni daje 
odczuc w naszym mieście ba 
wielki brak chleba. P o w o d e ,. 
braku chleba jest b. mały dowoź 
mąki do tutejszych młynów, któ 
re skutkiem tego, nie są wstanie 
pokryć całkowitego zapotrzebo­
wania. Dowiadujemy się nato­
miast, że tutejszy związek apio 
wizacji imast, otrzymał kilkanaście 
wagonów mąki, ale w cenie 
znacznie wyższej, aniżeli ta która 
iest na tutejszym rynku, a mia­
nowicie po 2,300 mk. za kilogram. 
Skutkiem tego cena chleba pod­
skoczyła, z 1870 mk. na2050 mk. 
na kilogramie. Tak więc w bo 
snowcu mamy dwojakiego rodza­
ju ceny na Chleb, chleb bowiem 
z mąki otrzymanej przez piekarzy
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lej szych młynów kosztuje 1870 
za kilogram, chleb zaś wy- 
any z mąki, pochodzącej z 
szego związku aprowizacji 

st kosztuje 2050 mk. za kilo- 
n.
rudną bardzo ma rolę w tym 

padku polfcja, która przepro- 
Jza ścisłą kontrolę, czy nie 
hodzą przy sprzedaży chleba 
J użycia.

Zwyrodnienie. W nb. sobotę, 
godz. 3 po południu, zamiesz­

ała w domach kopalnianych na 
sawerze żona górnika niejaka 
. w okrutny sposób znęcała się 
to swoją 16 letnią córką Wikto- 
ą. Najpierw biła ją pięściami 
o głowie, a następnie pochwy- 
wszy ją za włosy wlokła po zie­
li na dłegości około 30 metrów, 
owlokła nieszczęśliwą ofiarę do 

tomu 1 wrzuciła ją oknem do 
•ieszkania. Tu znów biła ją ma- 
lownikiem. Katowana dziewczy- 
a na klęczkach błagała zwyrod- 
iałą matkę o zaprzestanie znę- 
ania się. Podobno tego rodzaju 
vypadki znęcania się zdarzają się 
•zęściej.

Smakosze. Z budki Mordki 
Siwka przy ul. Czystej nr. 4 w 
tosnowcu niewiadomy złodziej 
kradł kilka paczek czekolady, 
vartości 200 tys. mk.

P o ż a r . W Wojkowicach ko- 
nornych, na kopalni Aleksander 
to lampy karbidowej zapaliła się 
udka dla stróży nocnych. Straty 

wynoszą 100 tys. mk.
Oszustka wiejska. Agnieszka 

iędizejczyk z Wierzbicy pow. 
jędrzejowskiego sprzedawała na 
Piaskach po 10 tys. mk. funt ma- 
sta z piaskiem. Pomysłową i chci­
wą wieśniaczkę pociągnięto do 
odpowiedzialności.

Śmierć p rzy  p racy . W ub- 
sobotę, o godz. 4 po południu, 
na kopalni Paryż w Dąbrowie 
toiamem węgla został zabity gór­
nik Jan Piekara.

Zabity osierocił żonę i czworo 
dzieci.

Kradzieże. Piotrowi Kozłowi 
przy uL Szopena nr. 3 w Sosnow­
cu skradziono zegarek, wartości 
400 tys. mk.

— Z mieszkania Edwarda Bo- 
janka w Żarkach skradziono gar­
derobę, wartości 170 tys. mk.

— We wsi Więcławicach pow. 
miechowskiego Wojciechowi Ko­
mendzie skradziono w nocy bie­
liznę i obuwie, wartości 600 tys. 
marek.

— Z mieszkania Katarzyny 
Trzcionkowej w Psarach pod Dą­
brową przed kilku dniami, pod­
czas nieobecności domowników, 
skradziono garderobę męzką i 
damską, ogólnej wartości z górą 
2 miljony marek.

sprzedaży biletów. Obok sym­
patycznego gościa wystąpi bary­
ton opery warszawskiej Konstan­
ty Krugłowski oraz profesor Dąb­
rowski. Początek godz.8 m. 30. Z 
chwilą rozpoczęcia wieczoru o- 
perowego drzwi na salę będą 
zamknięte.

żą się po raz drugi na naszej 
scenie. Sztuka ta wchodzi na 
repertuar wszystkich polskich scen.

„Niespodzianki rozwodowe*
— pełna humoru farsa wejdzie 
wkrótce na repertuar. Próby w 
całej pełni.

Pokąsany przez wściekłego
a. Onegdaj na ulicy pokąsał 
ciekły pies dziewczynkę Zytę 

olską, zamieszkałą na Sroduli. 
a, który był własnością Ma­
nny Gawron, zastrzelono, a ma- 
Wolską odwieziono do Krako- 

t do senatorjum prof. dr. Buj­
da.

Środa—przedstawienie po­
pularne—ceny miejsc do poło­
wy zniżone. Wystawiony będzie 
po raz ostatni zabawny „R. H. 
inżynier".

Ofiary.
Czwartek—„Dzisiejsi"—uka-

Na instytut przeciwgazowy mk. 
20,000 składa F. S.

Za nieprzestrzeganie prze-
iów  sanitarnych w ubiegłą so- 
tę, pociągnęła policja do od- 
wiedzialności sądowej 29 rzeź- 
rów, a za potajemny wyszynk 

, odki 11 kupców.

Wielka defraudacja 
w tow. akc. „Dźwignia" w Sosnowcu.

Sosnowiec, 5 czerwca.

Z  teatru.

W ub. sobotę w tow. akc. 
„Dźwignia" w Sosnowcu, przy 
ul. Starososnowieckiej, popełnio­
ną została znaczna defraudacja. 
Sprawa przedstawia się następu­
jąco: kasjer tow. „Dźwignia" An­
toni Bielski, pozorując chorobę, 
przez kilka dni nie przychodził 
do biura. Skoro zarząd towa­
rzystwa, pragnąc uskutecznić ty­
godniowe wypłaty dla robotni­
ków, posłał w ub. sobotę woź­
nego do domu Ant. Bielskiego, 
woźny po powrocie zawiadomił 
dyrekcję, źe p. Bielski wyjechał 
w niewiadomym kierunku.

Powstało podejrzenie, że kasjer 
popełńił sprzeniewierzenie, tym-

bardziej, że pod koniec każdego 
tygodnia w kasie t-wa „Dźwig­
nia", znajdowały się większe 
sumy pkniężne na wypłaty dla 
robotników.

Gdy wszelkie poszukiwania w 
Sosnowcu za zbiegłym kasjerem 
Bielskim spełzły na niczym, zaa­
larmowano policję i w jej obec­
ności wezwani mechanicy, otwo­
rzyli ogniotrwałą kasę, która o- 
kazała się pustą, a gotówka w 
wysokości 50,903.000 mk. znikła, 
jak kamfora.

Natychmiast wszczęła policja 
energiczne poszukiwania zazbie- 
glvm, które jednak jak dotychczas, 
nie dały żadnego rezultatu.

JUS Kij i
Z nowym rozkładem jazdy z 

1 czerwca br. polskie koleje pań 
stwowe wprowadzają kilka no­
wych połączeń oraz ulepszają 
połączenia z zagranicą.

Pod tym względem na po­
czątku wymienić należy połącze­
nie Grecji z Anglją. Część tej 
drogi z Pireusu do Konstanzy 
(Rumunja) odbywać się będzie 
morzem. Sziak kontynentalny 
biegnie od Konstanzy, wzgl. Bu­
karesztu przez południe Polski, 
Niemcy, Niderlandy aż do Hock 
von Holland, stąd wagony wpro 
wadzone zostają na statek, by 
po kontynencie angielskim odbyć 
dalszą drogę aż do Londynu, 
znów po szynach.

Bieg tego pociągu jest nastę­
pujący: Bukareszt, Konstanza,
Sniatyn, Lwów, Kraków, Katowi­
ce, Wrocław. Berlin, Rotterdam, 
Hock von Holland, Harwich, Lon 
dyn. Ogólna droga do H. v.Hol- 
land wynosi 2473 kim., z czego 
przez terytorjum Polski 672 kim. 
Cała droga kolejowa do Londynu 
trwa 70 godzin przy średniej 
szybkości podróży (z postojami) 
około 30 kim. na godzinę.

Drugim ważnym szlakiem, już 
istniejącym, ale przyspieszonym, 
będzie pociąg Bałtyk-MorzeCzar­
ne z Gdańska przez Toruń, War 
szawę, LWów, Bukareszt.

Pociąg ten we Lwowie będzie 
miał połączenie z Kijowem, a

ściśle biorąc z Podwołoczyskatni, 
skąd koleje Ukrainy sowieckiej 
prowadzą dwa razy tygodniowo 
pociąg „pośpieszny" do Kijowa.

Dalej uzyska stolica połączenie 
z Budapesztem. — W sezonie 
letnim przez Tarnów i Orłów, 
stale przez Dziedzice, Bogumin 
i Galatę, cały pospieszny. Pier­
wszym z tych pociągów droga 
do Budapesztu będzie trwała 33 
godz. 10 min., a drugim 27 g. 
30 min. Drugi z tych pociągów 
będzie od Budapesztu szedł da­
lej do Belgradu 1 tym sposobem 
połączy bezpośred nio Warszawę 
ze stolicą Jugosławji. Cala droga 
do Belgradu trwać będzie 42 g. 
20 min. Osobne połączenie z Bu­
dapesztem — bezpośrednie, co- 
dziene, osobowe otrzyma również 
Lwów.

Z państwami nadbałtyckiemi 
połączy Polskę pociąg Ryga- 
Warszawa, uzgodniony w War­
szawie z pociągami do Wiednia, 
Pragi, Karisbaau, jak również do 
Rumunji, Turcyi i Azji Mniejszej, 
a z drugiej strony łączący nas 
przez Turmont z Rewlem i Hel 
singforsem.

Z komunikacji tranzytowych 
najważniejszą jest Paryż-Ryga 
(bezpośredni i pospieszny), bie­
gnący w obrębie Polski od 
Tczewa do Chojnic (98 klin.), 
a idący przez Berlin, Malborg, 
Królewiec i Kowno.

Tajemniczy napad.
Dziś będziemy mieli możność 

podziwiać Wiktorję Kawecką, Któ­
ra czarować nas będzie swoim 
fenomenalnym głosem. K a ż d y  
występ Kaweckiej cieszy się wszę­
dzie olbrzymim powodzeniem — 
tak bedzie bezwątpienia i u nas, 
co daje się zauważyć z wczesnej

Dnia 31 z. m. około godziny 
6 wieczorem na przechodzących 
wsią Wiskitno, pow/ łódzkiego, 
Kazimierza i Stanisława Papier­
ników oraz szwagra fch Stani­
sława Owczarka napadli Walen­
ty Barioga i Juljan Murawa i po­
ranili ich nożami tak silnie, źe 
Owczarek upadł na ziemię i ze­
mdlał. W czasie tej bójki nade­
szła siostra P a p ie rk ó w , Wiadv-

sława Leonorczyk 1 poczęła go­
nić opryszków, którzy, ujrzawszy 
nadchodzącą, zbiegli. Na pomoc 
siostrze pospieszył lekko okale­
czony w ucho Władysław Papier­
nik i schwytał Barłogę, który sta­
rał się bronić dużym nożem rzeź­
niczym. Schwytany silnie za rę­
kę przez Papiernika, Barłogo o- 
puścił nóż na ziemię, z cze­
go SKorzystata Leonarczykowa i

podniosła go. Wówczas jeden z 
opryszków podbiegł do niej, chcąc 
jej nóż wyrwać; Leonarczykowa 
jednak salwowała się ucieczką. 
Barłoga i Murawa zostali osa­
dzeni w areszcie.

Barłoga jest równocześnie po­
sądzony o kradzież rzeczy u nie­
jakiego Wojciecha Szkudlarka,

mieszkańca wsi Zalesie, gminy 
Wiskitno.

Aresztowani tłomaczą się, ja­
koby byli podchmieleni i abso­
lutnie nie zdawali sobie sprawy 
ze swoich postępków. Przyczyna 
napadu nie została jeszcze wyja­
śniona. Przypuszczalna pobud­
ka napadu była zemsta.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

Decyzjr. dopiero nastąpi.
Warszawa, 4 czerwca. 

Dowiadujemy się, źe wszelkie 
domysły o następcy profesora 
Askenazego, delegata Polski przy

lidze narodów są przedwczesne 
i bezpodstawne. Decyzja w tej 
sprawie zapadnie dopiero w przy­
szłym tygodniu.

Posłowie zagraniczni 
u ministra spraw zagranicznych.

Warszawa, 4 czerwca
Nowy minister spraw zagraicz- 

nych, dr. Seyda przyjął u siebie

wszystkich posłów zagranicznych, 
akredytowanych przy rządzie pol­
skim.

Mowa Mussoliniego w Padwie.
Warszawa, 4 czerwca.

Premier Mussolini wygłosił w 
Padwie wielką mowę polityczną, 
w której oświadczył, źe próby

wprowadzenia rozdźwięku między 
nim a faszystami, są bezowocne. 
Partja bowiem' i on stanowią 
dwa ciała ożywione jednym du­
chem.

Podatek gruntowy.
Warszawa, 4 czerwca. 

Dziś się odbędzie posiedzenie 
sejmu, na którym wejdzie pod 
obrady sprawa podatku grunto­

wego. Jak wiadomo sejm odło­
żył obrady w tej sprawie w o- 
czekiwaniu na deklarację nowe­
go rządu.

Program zw alczania drożyzny.
Warszawa, 4 czerwca.

Komitet ekonomiczny rady mi­
nistrów, postanowił na najbliż­
szym posiedzeniu opracować pro­
gram i regulamin dla komisarza 
do walki z drożyzną, ustalić spo­
sób zaopatrywania rynku w zbo­
że oraz zająć się sprawą polityki 
wywozowej i przywozowej.

Rozkład jazdy
pociągów  osobow ych  odcho­
dzących  i p rzych o d zący ch  n* 
s t. Sosnow iec od 1-go czerw­

ca 1923 r.
Odchodzą:

Z w ycięstw o pieśni noiskiej.
Amsterdam, 4 czerMca.

Na międzynarodowym konkur­
sie śpiewaczym w Amsterdamie, 
stowarzyszenie warszawskie „Har­
fa", otrzymało pierwszą nagrodę.

Do Granicy: 0.45, 4.48, 8.45, 16.55,
20.05;

„ Ząbkowic: 2.00, 15.10, 19.25;
,  Częstochowy: 5.05, 11.55, 13.20, 

18.25;
„ Warszawy g ł : 7.28, 10.17 (jx>sp.)»

22.15;
„ Łodzi kal.: 23.05;
„ Dęblina: 2.40;
„ Warsza.vy gdańskiej przez Dęblin1 

16.15;
„ Warszawy głów. przez Dęblin'- 

23.30 (posp.);

W ycieczka śląska w W arszawie Katowic: 4.49, 6.38 (posp.,) 7.10,
5, ?3 50.

Warszawa, 4 czerwca.
Dnia 9-go b. m. przybywa do 

Warszawy śląska wycieczka szkol­
na, w której weźmie udział 400 
uczniów i uczenie. Przyjęciem 
wycieczki zajmie się kuratorjum 
okręgu warszawskiego.

7.36, 10 00, '.35,13.05,
14.50, 16.41 (posp.), 1810,
19,12, 21.27, 22.40; „

Zawiercia: 9.25.

Przychodzą:

Gzarna giełda.
Warszawa, 4 czerwca. 

Dolar— 55.650, marka niem. — 
0.72, frank franc. 3.640, funty — 
260.000, złeto — 3 miljony, sre­
bro — 18.800. bilon — 8.900.

Z Graoicy: 4.20, 8.15,12.20,23.25;
„ Ząbkowic: 1.12, 19.00, 21.22;
„ Częstochowy: 11.20, 14.45, 18.00 

20.30;
„ Warszawy głów .: 7.30, 16.36 (posp-)< 

22.35;
„ Łodzi kal.: 4.40;
„ Dęblina: 1.45;
„ Warszawy gdańsk. przez D ęblin' 

13.40;
Warszawy główn. przez Dęblin1

6 33 (posp).

Pogoda na dziś.
Temperatura nie zmieniona, ra­

no nieco chłodniej, zachmurzenie 
zmienne. Miejscami deszcze, wia­
try zachodnie i północno-zacho­
dnie.

•5 „ Katowic: 6.50, 7.23, 9,20, 10.1 i (po" 
spieszny), 11.50, 13.15, 15,05'
16.10, 18.22, 19.21, 21.0°'
22.10, 23.00, 23.23;

„ Zawiercia: 13.00.

S ta c ja  S osnow iec R ad.
Odchodzą:

Do Kazimietza: 6.05, 14.25, 17.#’’ 
21.15.

Przychodzą:
Z Kazimierza. 7.45, 15.35, 19.3^

22,50.


